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R E A K C Y A .
Bardzo to niem iło napisać jednego dnia 

artykuł, któremu fakt następnego dnia za ­
pisany kłam zadaje.

Taka nieprzyjemnosść spotkała „Czas“ 
krakowski.

W  artykule naczelnym z 2 3  b. m. 
„Czas* omawiając nominacyę hr. K alno- 
ky’ego ministrem spraw zagranicznych  
monarchii austro węgierskiej, tw ierdził z 
dziwną stanow czością, ż e  n i k t  w t e j  
k o m b i n a c y i  u p a t r y w a ć  n i e m o  ż e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  d l a  m i n i  s t e ­
ry urn hr.  T a f f e g o  a n i  p o c z ą t k u  
k o ń c a  s y s t e m u ,  k t ó r y  p r e z e s  g a ­
b i n e t u  p r z e d l i t a w s k i e g o  p r z e d ­
s t a w i a .

„Czas* jednak zapom niał, czy też z u- 
m ysłu ignoruje^ lub wreszcie przyjmuje 
za dobrą monetę, że nominacya hr. K al- 
noky’ego jest wypływem reakcyi, której 
fale wyrzuciły nam właśnie na pow ierzch­
nią takie stw orzenie, z którem „Czas* 
w artykule naczelnym z następnego dnia 
2 4  bra. niewie co począć, drży jednak z 
obawy, by to stworzenie niepochłonęło  
gabinetu hr. Taffego.

1 bardzo słuszn ie. L ecz któż przyczy­
n ił się do wzmocnienia prądu reakcyjnego, 
który dzisiaj grozi wolności i umożliwił 
przyjście do steru spraw zagranicznych  
m ężow i, który jako ambasador Petersbur­
gu przygotował grunt do zbliżenia z de­
spotyczną i światobórczą Moskwą? N ie -  
chcemy nikogo obwiniać, ale sądzimy, 
że sojusz delegacyi pelskiej z reakcyjną 
prawicą i głosow anie za jej wstecznemi 
wnioskami obrażającemi postęp i uczucia 
wolności przygotowały grunt i oswoiły 0 - 
pinię z reakcyą, której pierwszym nama­
calnym objawem była , niemożliwa przy 
innych warunkach —  zw łaszcza w obec 0 - 
pinii W ęgier — nominacya hr. K alnoky’e -  
go ministrem spraw zagranicznych, dru­

gim zaś objawem owej reakcyi je st obe­
cnie fak t, że frakcya zawołanych w ste­
czników pp. Alfreda ks. Lichtensteina, 
Lienbachera e t  c o n s o r t e s ,  wyłamała 
się z klubu prawicy i utworzyła oddzie­
lny klub pod nazwą c e n t r u m ,  którego 
prezesem wybrany ks. A lfred L ichten­
stein  a w iceprezesem  pan Lienbacher.

Panowie ci a je st ich dotąd zapisa­
nych do c e n t r u m  2 6 , tworzyć będą 
potężną siłę , która decydować będzie przy 
głosowauiach tylko za takiem i wnioskami, 
jakie nie obrażą ich programu lub w za­
mian za głosowanie da się uzyskać im san 
kcyą dla projektów z teki reakcyjnej wy­
jętych. Że przy takich warunkach n ie ­
zbyt przyjemne przedstawiają się widoki 
dla rozwoju wolności, gdy były pan nad- 
prokurator L ienbacher, reakcyonista i ul- 
tramontanin p a r  e x c e l l e n c e  ks. L i­
chtenstein decydować będą we wszystkich  
sprawach Cislitawii, to rzecz jasna a ztąd 
i dla gabinetu hr. Taaffego niewielka p o­
ciecha i pewność istnienia. W idocznem  
zaś jest z tą d , jak wątła była podstawa, 
na której budowano i jak przykrem być 
może rozczarowanie, gdy zwali się dzieło, 
z którego sobie ty le  chwały obiecywano.

Pocieszm y się jednak tein przekonaniem, 
że w interesie naszej sprawy narodowej 
bynajmniej n iejest, iżbyśmy się znowu 
tak bardzo narzucać m usieli aa s t e r o ­
w n i k ó w  spraw wewnętrznych monarchii, 
ile  raczej zależeć nam powinno na tern, 
iżbyśmy przez takie narzucanie się nie- 
zapoznawali i niezatracili własnej idei na­
rodowej.

K IL K A  U W A G  

w  k w e sty i urządzenia gm in w yziian iow ych  izraelick icli.
( li .)  W lecie roku bieżącego odbyła się 

w m inisterstw ie wyznań i oświaty pod prze­
wodnictwem ówczesnego szefa sekcyi p . L e - 
m a j  e r a ,  ankieta zw ołana celem zaopiniowa­
nia i omówienia pro jek tu  ustaw y, mającej

uregulow ać zewnętrzne stosunki praw ne wy­
znania izraelickiego. P rzedłożony ankiecie przez 
m inisterstwo projekt, który ma być p rzed sta­
wiony Radzie P ań stw a w bieżącej kadencyi, 
je s t zwłaszcza dla Galicyi nadzwyczaj wa­
żnym ta k ,  iż należy zawczasu zwrócić nań 
uwagę Delegacyi naszej i zastanow ić się nad  
ważniejszemi onegoż postanow ieniam i.

P ro jek t ten ustaw y, „m ocą której wydane 
zostają przepisy w celu uregulow ania ze­
wnętrznych stosunków  praw nych wyznania 
izraelickiego“ . ( G esetz , wodurch Bestimmun- 
gen zu r Iiegulierung der ausseren Rechtsver- 
haltnisse der israelitischen Religionsgesellschaft 
erlassen werden), polega na zasadach n as tę ­
pujących :

1) Ogół wyznawców wiary Mojżeszowej 
dzieli się na gm iny wyznaniowe, których ce­
lem je s t staran ie się o zaspokojenie potrzeb 
religijnych współwyznawców i o u trzym anie 
zakładów rytualnych i dobroczynnych, tudzież 
dozór nad wszelkiemi insty tucyam i religijnem i 
gminy (§ 1);

2) G m iny wyznaniowe utw orzone być m o­
gą tylko za zezwoleniem rządowem  (§ 2);

3) W ew nętrzne urządzenie gm iny m a być 
uregulowane" sta tu tem , który podlega również 
zatw ierdzeniu przez w ładzę. W ładzą kom pe­
ten tną do udzielenia zezwolenia na zawiąza­
nie gm in wyznaniowych i do zatw ierdzania 
statu tów  ty c h ż e , je s t  polityczna w ładza k ra ­
jowa (§ 3);

4) Sprawam i gm iny wyznaniowej zarządza 
p rze łożeństw o , w którego skład wybrani być 
mogą tylko obywatele austryaccy w pełni 
praw politycznych będący. Sposób wyboru 
oznacza s ta tu t (§ 8);

5)  U rzędnikiem  religijnym  gm iny (rabinem , 
nauczycielem religii, kaznodzieją i t. p .) u s ta ­
nowionym być może tylko obywatel austrya- 
ck i, k tórego zachowanie się pod względem 
m oralnym  i obyw atelskim  je s t n ienaganne, i 
k tórego ogólne i teologiczne wykształcenie 
fachowe je s t wypróbowane (§  9);

6) Do ściągania podatków  na cele gm iny 
wyznaniowej za specyalnem  zezwoleniem w ła­
dzy ustanow ionych , dozwoloną będzie egze- 
kucya polityczna (§ 15);

7) Istn iejące gm iny wyznaniowe m ają w 
przeciągu 6 m iesięcy, po wejściu w życie 
obecnej ustaw y urządzić się według zasad 
tejże ustaw y i ułożony stósownie do je j po­
stanow ień s ta tu t do zatw ierdzenia przedło­
żyć (§ 17);

P ro jek t powyższy obejm uje , jak  widzimyt 
przeważnie zasady znane już z ustaw  w yzna­
niowych z 7 m aja i  20  m aja 1874 roku (1. 
50 , i 68 Dz. u st. p .) Za najważniejsze, w p ro ­
jekcie jednak  niedokładnie określone postan o ­
wienie , uważam y postanow ienie objęte §em 
9 p ro jek tu , t. j .  w ym aganie pewnych kw ali- 
fikacyj od m ających się ustanow ić dusz-pas- 
terzy , nauczycieli religii i kaznodziejów gm i­
ny. M usimy tu  zwrócić uwagę na okoliczność 
nas tęp u jącą : P ro jek t wymaga w przytoczo­
nym  § 9, obok teologicznego w ykształcenia 
fachowego, także w ykształcenia ogólnego „a ll- 
gemeine Bildung*. W yrażenie tak ie uważam y 
za niedokładne i zbyt elastyczne, otw ierające 
furtkę rozm aitym  tłum aczeniom  i om ijaniom  
ustaw y. Sądzimy, że należałoby raczej p o sta ­
nowić, iż ustanow ić się m ający kandydat, po- 
w inienby co najm niej "ukończyć studya g im - 
nazyalne , jak  to stanow i § 10 powołanej u - 
stawy z 20  m aja 1874 o praw nem  uznaniu 
stow arzyszeń religijuych, lub , iż powinien się 
wykazać świadectwem  odbytego egzam inu doj­
rzałości. Pow innaby dalej u staw a wym agać 
k on ieczn ie , ażeby d u sz -p a s te rz , nauczyciel 
religii lub kaznodzieja gm iny, zna ł j ę z y k  
kraju, w którym  funkcye dusz-pasterza i t. p. 
pełn ić m a , słow em , ażeby by ł dusz -paste - 
rzem  posiadającym  nietylko naukę i w ykształ­
cen ie , ale znającym  nadto  język i k raj, aże­
by był dusz-pasterzem  narodow ym . Podo­
bnież i od członków przełożeństw a gm iny 
pow innaby ustaw a w ym agać n ie ty lk o , aby 
byli obyw atelam i n ieposzlakow anym i, bo to 
za m a ło , ale n a d to , ażeby um ieli przynaj­
m niej czytać i pisać w języku krajowym , cze­
go niestety  wielu członkom  Zborów izraelic- 
kich w Galicyi brakuje. Jeżeli bowiem dusz­
pasterze gm in w yznaniow ych, r a b in i , kazno­
dzieje i nauczyciele religii, jeżeli dalej i p rze­
łożeni gm iny, będą ludźm i posiadającym i pe­
wne w ykształcenie, w ładającym i przedew szyst- 
kiem językiem  krajow ym  i wychowanym i w 
szkołach naszych , w duchu narodow ym , n a­
tenczas z pewnością proces zespolenia się 
żydów z narodem , proces spo lszczenia, k tó ­
rego u  nas wszyscy żydzi m iłu jący Ojczyznę 
gorąco p ra g n ą , przyspieszonym  i pom yślnie 
do sku tku  doprowadzonym  będzie. W ym aga­
nie pewnych kwalifikacyj od przełożonych 
gm iny wyznaniowej je s t i  z tego powodu 
koniecznem , ażeby inteligencyi żydowskiej, 
będącej u nas w m niejszości, wobec tak  zwa­
nych starow ierców , zapewnić pewien wpływ

N A  C Z A S I E .
i.

Jeżeli ilość zużytego m ydła j e s t ,  jak  się 
ktoś dowcipnie w y ra z ił, oznaką cywilizacyi 
n a ro d u , to bezw ątpienia ilość rozchodzących 
się książek je s t  " probierzem  jego  oświaty. 
Z tąd  słuszne o nas narzekania na m ałą  chęć 
nabyw ania dzieł naukowych i bele try stycznych , 
k tó rą  najbardziej odczuwają nasi wydawcy g a­
licyjscy. W  osta tn ich  la tach aż czterech zban­
krutow ało  księgarzy, a to dzięki jedynie tem u, 
że rzucili się na pole wydawnicze. Dziś w 
całej Galicyi, je s t  zaledwie trzech wydawców, 
resz ta  zaś prowadzi tylko tak  zwane sor­
tym entow e księgarnie. I  trudno  się tem u nie 
dziwić wobec ospałości naszej publiki, wobec 
s tra t na jakie ta  ospałośó naraża.

W inno tu  również wiele nasze położenie 
polityczne. K siążka w ychodząca w Galicyi 
może m ieć wówczas tylko powodzenie, jeżeli 
treść  je j nie razi moskiewskiej cenzury. I n a ­
czej — z m ałym  wyjątkiem  —  skazaną je s t 
na dostanie się w ręce przekupniów soli i 
p ieprzu, którzy ją  zużytkowują w sposób dla 
siebie dogodny, ale dla ogółu niekorzystny.

N iechęć do czytania u naszej publiczności 
i cenzura m ają  to być jedynie dwa powody 
m ałego u nas ruchu wydawniczego. Tak 
tw ierdzą przynajm niej wydawcy i ci, co się 
na wydawnictwach sp a rz y li, tak  tw ierdzą 
wreszcie panow ie dziennikarze i literaci, g łę ­
boko w zdychając nad niedolą ojczystej lite ra ­
tu ry . My jednak  sądzim y, że pierw si lepiejby 
z ro b ili, gdyby poszli po rozum  praktyczny 
do głowy, drudzy z a ś , żeby lepiej wykony­
wali m oralne obow iązki, jakie na nich ciążą.

Zacznijm y od tych ostatnich. N arzekają, 
p łaczą, piszą piorunujące artykuły  przeciw 
tym , co książek nie czytają i nie kupują,

a sam i niech się uderzą w piersi i odpowie­
dzą, co zrobili z swej strony , aby zam iłow a­
nie czytania obudzić? Spójrzm y na dzienniki 
galicyjskie i przejrzyjm y ta k  zwaną c z ę ś ć  
l i t e r a c k ą .  Cóż tam  łaskaw y czytelniku 
zna jdz iesz , czego się dow iesz , jakie powe- 
źm iesz wyobrażenie o bieżącej lite ra tu rze?  
Jeże li m ieszkasz na wsi i przez la t parę nie 
zajrzysz do m iasta , to przekonasz s i ę , że o 
dwa la ta  je s te ś  zacofany, iż nie m asz "pojęcia 
o tern co godnego z pod pióra polskiego 
wyszło, że weźmiesz za nowość t o , co jako 
starzyzna zalega półki księgarskie. Z ogłoszeń 
księgarskich m ądrym  nie będziesz , bo sam 
ty tu ł niewiele ci powie,— a ty  pragnąc kilka 
reńskich przeznaczyć na straw ę duchową, 
p ragnąłbyś poinform ować się, abyś pieniędzy 
za okno nie wyrzucił. Co ci powie np. taki 
ty tu ł jak „ P am iętnik i M ańkowskiej * lub „ P a ­
m iętniki B udzyńskiego*, kiedy ty  o tej M ań­
kowskiej i o tym  Budzyńskim  pierwszy raz 
s ły szy sz , kiedy nie wiesz do jakich  czasów 
owe pam iętniki się o d n o sz ą , kiedy n ik t ci 
na nie nie zw rócił uwagi , nie objaśnił co 
one są w arte. K upujesz broszurę „O potrzebie 
zakonów*, bo w ierzysz, dajm y na to, w tę 
p o trzeb ę , i dopiero czytając dowiadujesz się, 
że au to r pragnie klasztory  zrównać z ziemią. 
Nie kupisz, rzecz prosta, b roszury : „Co nam  
po zakonach*, a znalazłbyś tam  w łaśnie to, 
czego żądasz. Nabywasz „Zasady nauki spo­
łecznej* i w dobrej wierze dasz je  do prze­
czytania jak iem u  p o d ro stk o w i, który z nich 
wyssie m oralną zgniliznę. Przypuszczam  —  
jesteś archeologiem , ty tu ł „Smocza jam a* za­
ciekawia c ię , sprow adzasz sobie broszurę i, 
zam iast w iadom ości z dziedziny archeologii, 
antropologii itd ., czytasz silną apostrofę prze­
ciw stańczykom  i pozytyw istom , k tórzy cię 
bardzo mało albo nic nie obchodzą. Jesteś 
dajm y na to , świeżo ze szkół wyszłym  m ło­
dzieńcem  pragniesz nabyć poloru i ogłady 
to w arzy sk ie j, zam awiasz sobie za zaliczką

krakow ski „savo ir-vivreu, z którego dowia­
dujesz się obyczajów i zwyczajów arystokra- 
cyi francuskiej, przekonyw asz się, iż m ając 
przyjąć wysoką osobę, przynajm niej srebrne 
pozłacane ta lerze do "zastawy obiadu przygo­
tować pow in ieneś, że sta ra jąc  się o pannę, 
m usisz posyłać codziennie piękny bukiet, za­
cząwszy od białego, a  skończywszy w przed- 
dniu ślubu na czerwonym jak  b u ra k , ciągle 
stopniując przejście do czerwoności w m iarę 
w zm agających się uczuć i zbliżającej się k ry­
zys ołtarzow ej. Z innego tego rodzaju  podrę­
cznika (pani d’A lq ) dowiesz s ię ,  że zapro­
szony na pogrzeb, powinieneś być w białej 
krawacie, (str. 72).

N ie wspom inając już o braku u nas kry­
tyki literackiej, nie m am y ani w jednem  
piśm ie galicyjskiem  dobrze prowadzonego 
działu wiadom ości literackich . Nie żądam y od 
ciebie, łaskaw y redaktorze tego d z ia łu , abyś 
p isa ł wyczerpujące rozbiory, bo najczęściej do 
tego nie je s te ś  uzdolniony, ale m am y prawo 
żądać, abyś system atycznie prow adził kronikę 
l ite ra c k ą , donosił o każdem  wychodzącem 
dziele, podaw ał jego treść  (a to  tak  ła tw o, za po­
m ocą „sp isu  rzeczy*), i wreszcie zachęcał do 
kupow ania tego, co nauką , sty lem , językiem  i 
poczciwością m yśli wyróżnia się z całego 
tłum u  książek i broszur. Ale żądanie to  n ie­
ste ty  zaw ielk ie , panowie „literaci od dzien­
ników* wtedy coś o książce n a p isz ą , jeżeli 
w yszła z pod pióra członka redakcyi, stry je­
cznego b ra ta  żony red a k to ra , lub  jeżeli ją  
w ydał „nasz znany n iestrudzony wydawca* p. 
H im m elgrau lub N euenberg .

Tak je s t!  M ożna wydać arcydzie ło , roze­
słać  je  wszystkim  redakcyom  i nie doczekać 
się naw et w zm iank i, że dzieło tak ie  a takie 
wyszło. B ędąc jednak  panem  H im m elgrauem  
lub N euenberg iem , dość wydać swoim na­
k ładem  „sennik* lub „savo ir-v ivre , “ aby o- 
trzym ać publiczne podziękowanie za tak za­
służoną pracę około dobra litera tu ry . Nie ma

w tem  ani słówka przesady, praw da to  sm u­
tna , fak ta na każdym kroku spotykane.

C zasam i są wyjątki. Dzieło X . zajm uje u -  
m ysły, wszystkie pism a warszawskie prow a­
dzą o nie po lem ikę , poznańskie podają ob ­
szerne recenzye.... R edaktor czuje potrzebę 
um ieszczenia spraw ozdania... P o sy ła  przeto 
panu  Y. dzieło o 5 0 0  stronn icach , prosząc, 
ażeby na ju tro  rano przygotow ał fejleton. Czy 
m yślicie, że to fa rsa ?  n ie , faktam i i nazwi­
skami poprzeć to  możemy.

I  jeszcze je d en  sposób. P an  Z. napisał i wy­
dał obszerne dzieło, owoc długoletn iej pracy 
i studjów. Czeka m iesiąc, czeka pó ł roku, n i­
gdzie nie znajduje wzmianki. P rzypom ina so­
bie, że zna redak to ra  jednego z dzienników. 
P osy ła mu przeto po raz  d rugi egzem plarz, 
prosząc o recenzye. O trzym uje odpowiedź: 
„Szanow ny i  najłaskaw szy Panie! Z chęcią 
krytykę um ieszczę, bo dzieło na to  zasługu je , 
ale nie m am  jej kom u powierzyć. Możebyś 
P an  sam  b y ł łaskaw  recenzye napisać, a ja  
ją  w całości wydrukuję.* Nie" jeden  ju ż  taki 
lis t w idzieliśm y, w paru  z nich naw et p ropo ­
nowano, aby syn nap isał krytykę dzieła ojca.

A wobec tego, powiedzcie panowie dzien­
nikarze, kto tu  je s t winien, że dzieła Syro­
kom li rozeszły się w 5000  egz. w K rólestw ie, 
a w 250  w Galicyi, że A lbum  K opernika 
m iało pod zaborem  m oskiew skim  3000  p re ­
num eratorów , a u nas stu  kilkunastu , że 
w pół roku po w yjściu „korespondencyj* M ic­
kiewicza, sprzedano ich w Krakowie 8 egzem­
plarzy, że wreszcie stosunek rozchodzenia się 
wszelkich wydawnictw w K rólestw ie i Galicyi 
m a się przecięciowo ja k  dziesięć do jednego! 
Nie przeczę, że ospałość wiele i g łów nie tu  
winna, ale chcąc ją  zniszczyć, trzeba  wołać, 
zachęcać, popierać, reklam ow ać. R eklam a dziś 
wiele" znaczy. M iało ją  wydawnictwo „ K ra ­
ków Zagrzebiowi* i  oto drugie wydanie w n ie ­
spełna 7 m iesięcy je s t  już  na w yczerpaniu,
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na sprawy gminy wyznaniowej, i usunąć przez 
to ostatnie zabytki średniowiecznych kaba­
tów. Blizsze zajęcie się omówionym powyżej 
projektem ustawy prędzej doprowadzić może 
do praktycznego rezu lta tu , aniżeli nieprakty­
czne wnioski Merunowicza co do -rewizyi tal- 
mudu.

Korespndencye „ G m t j  M o w s i i e j “.
Zurich 8 listopada.

W  wyborach do Narodowej Rady (Natio- 
nalrath), czyli do Izby deputowanych Sejmu 
związkowego w Bernie, które się odbyły 30 
października r. b. wystąpiła po raz pierwszy 
na arenę polityczną tak zwana m ł o d a  d e- 
m o k r a c y a .

Stronnictwo jej nie liczne, ale wielce ru­
chliwe, wywiesiło chorągiew z programem 
reform ekonomicznych, i dla tego nazwano 
jego członków d e m o k r a t a m i  g o s p o ­
d a r s k i m i  (Wirthschafsdemokraten).

Otóż ta  nowa, młoda, ekonomiczna demo- 
k racy a je s t zjawiskiem zasługującem ze wszech 
miar na uwagę.

Demokracya stara miała ua celu głównie 
zmiany polityczne, jakkolwiek zasady jej się- 
gnęły głęboko w sfery spółeczne i nadały 
towarzystwu europejskiemu odrębną fizyono- 
mię, równając z sobą jego warstwy. Stara ta  
i dzielna demokracya ogłosiwszy prawo czło­
wieka, z zasady równouprawnienia jakie z tego 
prawa w yprowadziła, uczyniła fundamet no­
wej budowy politycznej. Despotyzm z przy­
wilejami pewnych klas runął, wszystkie war­
stwy ludności dopuszczono do wpływu na 
sprawy rządowe, otworzono bowiem dla nich 
szranki prawodawcze. Ze sposobów regulo­
wania tego wpływu wyniknęły formy konsty­
tucyjne Państwa i swobody obywatelskie, —  
pomimo jednak, iż wszystkie niemal żadania 
program atu demokratycznego znalazły w ró ­
żnych krajach cząstkowe, różnej rozległości 
uwzględnienia, nigdzie cel ostateczny tegoż 
program atu, to jest wszechwładztwo ludu, 
nie stało się faktem.

System reprezentacyjny je s t fikcyą wszech­
władztwa ludu. Deputowany wybrany przez 
lud, (rozumiem pod tym wyrazem całą masę 
wyborców, bez względu na różnice stanu) do 
sejmu lub parlam entu, wyobraża w nim sie­
bie, nie zaś wyborców, z którymi się nie ko­
munikuje od chwili otrzymania mandatu. 
Znane w konstytucyi polskiej instrukcye po­
selskie (m andat imperatif) zapewniały ludowi 
bezpośredni wpływ na czynności prawodaw­
cze, ale z drugiej strony krępowały one wol­
ność posła i tamowały porządny, loiczny tok 
rozpraw sejmowych, zostały więc we wszy­
stkich nowych konstytucyach zarzucone. Re­
formatorzy polityczni próbowali rozmaitych 
sposobów zrealizowania idei wszechwładztwa 
ludowego, wszystkie atoli zawiodły. Nawet 
zmiana formy państwowej nie zdołała go zro­
bić rzeczywistością. Tak samo bowiem w re ­
publice jak w monarchii konstytucyjnej lud 
niema bezpośredniego wpływu na prawodaw­
stwo —  tylko pośredni, więcej fikcyjny, niż 
realny, przez swoich reprezentantów wywie­
rany.

Tak więc, wszechwładztwo ludowe będące 
osią, około której obracały się koła rewolu­
cyjne i reformatorskie w ciągu niemal całego 
wieku, —  pozostało wszędzie życzeniem, ide-

cboć nie szło do Królestwa, gdzie je  cenzura 
zabroniła.

Tyle co do winy panów dziennikarzy, ale 
je s t jeszcze wina wydawców, a tą  zbyt wy­
sokie ceny wydawnictw. Nie dziwimy się, że 
dzieła poważne naukowe, mające ograniczoną 
liczbę nabywców, kosztują przecięciowo po 3 
lub 4 złr. za tom. To się spotyka i zagra­
nicą. Ale dlaczego dzieła popularno-nauko­
we, belletrystyczne, arcydzieła poezyi naszej, 
tak wygórowane mają ceny. Tu liczba czy­
telników i nabywców nie jest ograniczona, 
każdyby pragnął mieć doborową biblioteczkę, 
każdyby chętnie ją  wypełniał," gdyby cena 
była przystępną.

Przed kilkunastu laty założono w Krakowie 
na wielką skalę wydawnictwo dzieł tanich i po ­
żytecznych, które, jak  twierdzili złośliwi, nie 
było ani tanie, ani pożyteczne. Zdanie to 
w drugiej części mieści w sobie trochę tylko 
prawdy, w pierwszej zato je s t całkiem1 praw ­
dziwe. Taniem chciało się nazywać wydawni­
ctwo, które za jednotomową „Literaturę świata 
niechrześciańskiego* Szujskiego, żądało 3 złr. 
30 ct. za również jednotomową" „Sztukę* 
-Łepkowskiego 4 złr. i t. d. I jaki z tego 
rezultat? Oto przed dwoma laty nabył pe­
wien izraelita resztę tego wydawnictwa po 
10, najwyraźniej dziesięć centów za tom. Sa- 
pienti sat.

Na polu rzeczywiście tanich wydawnictw 
było u nas już prób kilka i wszystkie się 
udały. Księgarz Gebethner wydał przed kilku 
laty dzieła F redry  w pięciu tomach za 2 złr. 
50 ct. i sprzedał podobno dwadzieścia tysię­
cy egzemplarzy. Tenże wydał „Pana T a­
deusza* za 1 złr. i odbija już szósty, czy 
siódmy tysiąc egzemplarzy. Jubileuszowego 
wydania dzieł Kraszewskiego rozeszło sie oko­
ło 15,000. Na taniem wydaniu dzieł Kraszew-
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ałem, bez krwi i ciała. W jednej tylko Szwaj- 
caryi stało sie ono faktem.

Historya rozwoju prawodawstwa szwajcar­
skiego w naszym wieku jest jedną z najcie­
kawszych. Mało znana w innych krajach, 
przedstawia próbę doświadczeń wszystkich nie­
mal liberalnych pomysłów, jakie partye po­
stępowe i radykalne w naszym wieku sta­
wiały w teoryi jako postulata sprawiedliwsze­
go, w kierunku demokratycznym urządzenia 
państw i narodów. Co gdzieindziej było teo- 
ryą, tu stawało się praktyką.

Szwajcarya, nieprowadząca zewnętrznej po­
lityki, wolna od wojen, neutralnością zabez­
pieczona od pożądania sąsiadów, ulegała za 
to od r. 1815 częstym wstrząśnieniom kon­
stytucyjnym. Demokracya szwajcarska, która 
w skutek ruchu 1830/1 doszła do znaczenia 
i wzrastającej ciągle przewagi, pracowała od­
tąd usilnie nad zdemokratyzowaniem repu 
bliki. Kilkakrotnie od tego czasu zmieniane 
za jej powodem konstytucye, obdarzały kraj 
prawami i instytucyami coraz to szerszej 
wolności, praca zaś nad zrealizowaniem wszech­
władztwa ludowego, zajmowała jednocześnie 
najlepsze i najpotężniejsze głowy szwajcar­
skie. Nareszcie po wielu próbach udało się 
im wynaleźć formę dla owego wszechwładz­
twa, mniej złudną niż reprezentacyjna, zape­
wnia bowiem ludowi prawo bezpośredniej 
prawodawczej inicyatywy i jem u jako najwyż­
szemu zwierzchnikowi w republice, oddaje 
sankcyą praw przez sejm uchwalonych.

Konstytucya z roku 1874 je s t już wyra­
zem wszechwładztwa ludu. Demokracya po­
lityczna zrealizowała w niej najwyższy swój 
ideał, który w republice francuskiej a nawet 
amerykańskiej wydaje się jeszcze dotąd ma­
rzeniem, niepodobnem do osiągnięcia. "

Prawo inicyatywy wykonywa ‘ się w ten 
sposób. Gdy który z obywateli szwajcarskich 
wpadnie na pomysł nowego prawa, zm ienia­
jącego zasady konstytucyjne, komunikuje go 
współobywatelom. Jeżeli 50,000 podpisze się 
na jego petycyi żądającej nowego prawa', 
wtedy obie izby Sejmu związkowego radzić 
nad nim bez zwłoki obowiązane i formułują 
zapytanie do ogółu Szwajcarów wystosowane, 
czy życzą sobie odmiany konstytucyi w kie­
runku przez petycyę przedstawionym ? W ra­
zie potwierdzającej odpowiedzi, obie izby roz­
wiązują s ię , następują wybory, i nowy już 
Sejm uchwala nowe prawo, które idzie pod 
sankcyą ludu (referendum). W powszechnom 
głosowaniu, lud albo udziela prawa sankcyi. 
iub jej odmawia.

W  konstytucyach kantonalnych inicyatywa 
jest uwarunkowana mniejszą liczbą głosów"; — 
w niektórych kantonach pięć tysięcy, w in­
nych trzy tysiące podpisów w ystarcza, sa 
atoli kantony, które jeszcze u siebie nieza- 
prowadziły ani inicyatywy ani referendum.

Wszechwładztwo więc ludu przestało być 
fikcyą. W tej formie zaprowadzone, odpo­
wiada najdalej sięgającemu żądaniu rządze­
nia ludu przez lud sam, i zapobiega częstym 
odmianom konstytucyi, łatwiej jest bowiem 
przeprowadzić reformę w gronie kilkuset de­
putowanych, niż za zgodą całego narodu.

Demokratyzm doszedł takim sposobem w 
Szwajcaryi do swojego punktu stałego, —  
przestał być czynnikiem rewolucyjnym i stał 
się siłą konserwatywną.

Zrozumieli to odrazu młodzi demokraci, — 
program wiec starych rozszerzają i uzupeł- 
niają, wciągając doń kwestye reformy ekono­
micznej.

Starzy ostrzegają przed tą nową reformą 
i wołają do m łodych, zawcześnie." Nabytki

skiego m iał podobno zarobić wydawca „Kło­
sów* Lewenthal 75,000 rs.

U nas w Galicyi księgarnia Polska, zasłu­
żyła się tak zwaną "„biblioteką Mrówki,* 
W yszło jej już sto kilkanaście tomików 
i o ile słyszymy wszystkie cieszą sie od­
bytem.

W r. z. wydał p. Paweł Popiel swoje t łu ­
maczenie „Iliady “ Duży tom na pięknym 
papierze kosztował 1 złr. 50 c. I  w "prze­
ciągu kilku miesięcy Iliada Homerowska. rzecz 
napozór niepokupna, wyczerpaną została.

Obecnie dowiedzieliśmy się z ogłoszeń, że 
księgarnia i obudkiewicza wyda niezadługo 
dzieła Juliusza Słowackiego w 5. tom. z por­
tretem , po cenie prenumeracyjnej 2 złr. 5 0  ct. 
Pierwszy tom ma już wyjść za dni dziesieć. 
Równie taniego wydawnictwa, śmiało można 
powiedzieć, dotąd nie mieliśmy.

Tom pierwszy jest już podobno na ukoń­
czeniu. Zawiera on Mnicha, Araba, Żmiję, 
Ojca zadżumionych, w Szwajcaryi, Hugona, 
Godzinę myśli, drobne poezye, Wacława, 
Poema Dantyszka, Lambro, Jana  Bieleckiego 
i Grób Agamemnona. W edług tego np. Jan 
Bielecki przypadnie w prenumeracie za 3 cen­
ty. Żmija za centów 9 i t. d. Taniej i Niem­
cy może nie wydają, wówczas gdy Niemcy 
sprzedają dzieła swoich Schillerów, Goetych 
setkami tysięcy.

Kiedyż doczekamy się w taki sposób wy­
dania dzieł Adama? Dotąd mamy tylko „P a­
na Tadeusza*...

Z tego wszystkiego widzimy, że ospałość 
galicyjska, księgowstręt jak nazywają, poko­
nać można, ale trzeba, aby dziennikarstwo 
zrozumiało swoją missye, a wydawcy swój 
interes.

Oby ten nasz głos nie był głosem wołają­
cego na puszczy.

N r. 69.

polityczne demokracyi jeszcze się nie usta 
liły, jeszcze nie przeszły w krew i w kość 
ludu. Niechaj nowe instytucye wyrobią się 
i utrwalą. Nie narażajcie kraju na nowe 
zmiany konstytucyi; pozwólcie, ażebyśmy za­
sady istniejące przeprowadzili wprzódy we 
wszystkich kantonach, i urządzili według niej 
wszystkie stosunki wewnętrzne. Strasza przy- 
tem, iż rewizya, konstytucyi wypadłaby na 
korzyść partyi konserwatywuo klerykalnej, nie­
chętnej liberalnemu urządzeniu szkoły i pod­
daniu kościoła pod przewagę państwa.

Młodzi odpowiadają, starym wskazując na 
opłakany stan ekonomiczny ludu i wzrasta­
jącą nędzę, na wyzyskiwania bankierskie ca­
łego ogółu, które doprowadzić muszą do ka­
tastrofy, i twierdzą nie bez słuszności, iż 
tylko daleko sięgającemi reformami na polu 
gospodarezem, można zapobiedz wywrotowi 
socyalnemu. Klerykałnych nie lękają się, są 
bowiem za bezwarunkową wolnością wszy­
stkich wyznań i potępiają pretensyę Państwa 
do regulowania sumień ludzkich, z której wy­
rósł szkodliwy k u l t u r k a m p f .

Do zgody więc nie przyszło i w wyborach 
tegorocznych, młodsi demokraci wystąpili po 
raz pierwszy jako nowe stronnictwo. Za słabe 
jednak są jeszcze jego siły, ażeby samo, bez 
pomocy innych stronnictw zwyciężyć mogło. 
Wszędzie, też ulegli, —  tylko tam zwycię­
żyli młodzi dem okraci, gdzie zawarli kom­
promis z katolikam i, czyli z tak zwanem 
stronnictwem ultramontańskiem.

Ten wypadek miał miejsce w kantonie St. 
Galleu. Młodsi demokraci głosowali tam 
wspólnie z u ltram ontanam i, w skutek czego 
liberałowie i starzy demokraci zostali pobici, 
z urny bowiem tego kantonu wyszli tylko 
posłowie ultramontańscy i młodej demokracyi.

Szczególniej zacięta była walka pomiędzy 
T e o d o r e m  C u r t  i i panem G a u d y .  Óba- 
dwaj są z Raperswylu. Pierwszy, to jest Carti, 
wybranym został, — drugi, Gaudy od lat wielu 
reprezentant liberalny w Radzie Narodowej, 
pomimo rozległych stosunków, które jako ban 
kier posiada, i ogólnego szacunku, jakiego 
używa, został pobity.

Partye rozgniewane prowadzą jeszcze walkę 
po wyborach. Przedmiotem liberalnych poci­
sków jest szczególniej C u rti, któremu jako 
naczelnikowi zarzucają am bicyę, nieszczery 
liberalizm i sojusz z ultramontanami.

Curti jest w rzeczy samej naczelnikiem 
młodej demokracyi w Szw ajcaryi, i zapewne 
odegra wielką rolę w republice. Je st to czło­
wiek jeszcze młody, mówca znakomity i ró­
wnież znakomity pisarz. Zawód swój publi­
czny rozpoczął przed dziesięciu laty od wy­
dania broszury, od której opisał uroczystość 
otwarcia Muzeum polskiego w zamku raper- 
swylskim. Już w tem dziełku okazał talent 
niepospolity, który następnie rozwinął pracu­
jąc w redakcyacb gazet. Obecnie jest redak­
torem dziennika „Zurcher P o s t.“ W Radzie 
Narodowej otwiera się przed nim szerokie 
pole jako dla męża stanu, niewątpliwie bo­
wiem wystąpi z wnioskami reformy ekonomi­
cznej, celem której jest, jak  to już wypowie­
dział w swoim dzienniku, zdemokratyzowanie 
kapitałów i utrudnienie wielkiego ich grom a­
dzenia w ręku pojedyńczych osób. Chce on 
odebrać bez wywołania przewrotu socyalnego, 
tę nadzwyczajną potęgę kapitałowi, która wy­
tworzyła pieniężną arystokracyę, wyzyskującą 
wszelką pracę. Młodych atoli demokratów, 
jak to już wspomniałem, nie wielu wybrano 
30 października.

Socyalisty niema ani jednego pomiędzy no­
wymi deputowanymi. Gdy w monarchicznych 
Niemczech przy wyborach 27 października 
stanęła przy urnach armia socyalistyczna 
z 300,000 ludzi złożona, w republikańskiej 
Szwajcaryi tak jest mało socyalistów, iż nie 
kusili się nawet o postawienie swojego, choćby 
jednego kandydata. Dowodzi to zdrowia spo­
łecznego w tej malej republice.

Partya konserwatywno - katolicka wyszła z 
wyborów wzmocniona; jest jednak liczebnie 
słabszą od połączonych partyj liberalnych, 
które razem wzięte, będą miały w Radzie 
Narodowej znaczną przewagę. Być jednak 
może, iż partye liberalne niezachowają jedno­
ści, że przy głosowaniach rozdzielą się i nie­
które grupy demokratyczne, z prawicą zosta­
wać bedą w kompromisach.

Ta ostatnia wchodzi do nowej rady n a ro ­
dowej z silnem postanowieniem walczenia aż 
do ostateczności w obronie szkół wyznanio­
wych. Partya zaś liberalna, posiadająca wię­
kszość, zamierza już na najbliższej ses\i prze­
prowadzić zupełne odsunięcie duchownych 
osób od wpływu na wychowanie publiczne, 
które ma być jak we Francyi bezkonfesyj- 
nem. Wątpimy jednak, czy zamiary te uwień­
czone będą jakimkolwiek skutkiem. Poza re­
prezentantami bowiem stoi monarcha — lud. 
od którego decyzyi ostatecznie wszystko za­
leży ! -— lud zaś, zwłaszcza w kantonach ka­
tolickich jest przeciwnikiem bezwyznaniowo­
ści. Należy jeszcze i to mieć na uwadze, że 
demokracya młoda wykreśliła z programu 
swojego tak kościelny jak szkolny k u l t u r ­
k a m p f ,  — zerwanie więc z jej strony soli­
darności z liberałam i, może sprowadzić zwy- 
cięztwo katolickiemu poglądowi na szkoły.

Bądź cobądź zbliżająca się sesya Rady na­
rodowej będzie wielce ciekawą uchwały zaś 
jej w przedmiocie ustaw szkolnych, nie po­
zostaną bez wpływu na ogólny rozwój w Eu­
ropie wychowania publicznego.

Jako fakt godny zanotowania, nadmienić 
muszę, iż dwóch tylko włościan wybrano do 
Rady Narodowej. Szwajcarya, kraj najdemo- 
kratyczaiejszy w Europie, którego ludność 
składa się przeważnie z chłopów, wybiera do 
Sejmu ludzi inteligentnych zatrudnień. W ło­
ścianie wyborcy rozumieją bowiem dobrze, 
iż w ciele prawodawczem" zasiadać powinni 
ludzie wyższego tylko wykształcenia, i sami 
się nie cisną pomiędzy kandydatów.

Zrozumienie własnej kwaiifikacyi je s t nie- 
tylko oznaką rozsądku, ale także dowodem 
oświecenia włościan szwajcarskich. U nas n ie ­
dawno jeszcze, włościanie wybierali na swoich 
reprezentantów samych tylko chłopów, ró­
wnie ciemnych jak oni sam i, niemających 
najmniejszego wyobrażenia o prawodawstwie.

Na 145 członków Rady Narodowej wybrano 
30 października: 29 adwokatów, 25 człon­
ków rządów kantonalnych, 12 fabrykantów, 
7 prezesów sądowych, 7 sędziów kantonal­
nych, 6 kupców, 5 urzędników adm inistra­
cyjnych, 3 naczelników miast, 4 redaktorów, 
1 profesora, 1 dyrektora kolei żelaznej, 2 in­
żynierów ; 1 dozorcę szp ita la , 1 właściciela 
hotelu, 2 włościan, 4 leśników, 4 bankierów,
1 pisarza sądowego, 2 doktorów medycyny: 
1 prokuratora, 1 kanclerza związkowego, 
3 urzędników związkowych; 1 lekarza p ra­
ktykującego, 3 rentierów, 7 członków Rządu 
Związkowego, 7 pułkowników i 8 bez facho­
wego powołania.

Co się tyczy urzędników tak adm inistra- 
cyjnych jak sądowych wszyscy są oni wy­
bieralni, nie mogą więc być uważani jak 
urzędnicy nominowani, są bowiem od rządu 
niezależni.

Po raz pierwszy wybranych je s t 42, — 
inni posiadali już poprzednio mandaty.

W i e d e ń ,  23 listopada.

Wiecie już, iż tegoż dnia gdy centralistycz­
na, niemiecka lewica, w jeden klub się po - 
łączyła, klub stronnictwa prawa czyli Hohen- 
wartowski rozpadł się, gdyż 22 czhmków pod 
przewództwem ks. Alfred"a Lichtensteiua i p. 
Lienbachera, utworzyło nowy klub „Centrum*. 
Niebędę się wdawał w anegdoty przez n ie ­
mieckie stronictwo z przyjemnością o tym 
fakcie opowiadane, nie będę badał, czy była 
przytem surpryza, niespodzianka lub nie. —- 
Fakt jest ważny, prawica z trzech klubów do­
tąd złożona, na przyszłość ma 4 koła obej­
mować, co oczywiście porozumienie się m ię­
dzy klubami konieczne, jeszcze bardziej utrudni. 
Ale nie tu leży główne znaczenie tego wypadku. 
P. L ienbacher (znany obrońca żądań skarbu  
Państwa co do zwrotu danych zaliczek G ali­
cyi na potrzeby funduszu indemnizacyjnego, 
i podobno wynalazca objektywnego postępo­
wania w sprawach drukowych), p. Lieubacher, 
nader zręczny szermierz parlamentarny, być 
może, że umyślił sobie 22 głosami decydo­
wać między lewicą a prawicą, stanowić przez 
to większość, a współudział swego głosu ro­
bić zawisłym od okazywanej mu w żądaniach 
tego klubu powolności.

Projekt zręczny i przebiegły. Garstka po­
słów decydowałaby o wszystkiem.

Ale czy tak być m usi? — Ja  sądzę, że 
nie bo kij ma dwa końce — a ton miecz 
je s t obosieczny. Zaiąda p. Lienbacher czego, 
co zupełnie sprzeciwiać sie bedzie przekona­
niom inuego klubu n. p. ‘Polskiego Koła, to 
mc powiedzieć stanowczo „nie*. —- Nie pó j­
dzie on do lewicy dlatego, bo jeżeli kto, to 
on i jego stronnicy najbardziej się boją p o ­
wrotu lewicy do władzy. — A więc wtedy ci 
panowie powiedzą: „a biedy nie —  to nie — 
niech i tak będzie*. Chodzi tylko, zdaje mi 
się, o to, by od początku im pokazać, że na 
sprawiedliwe poparcie zawsze rachować mogą, 
na terroryzowanie i rządzenie — nigdy.

Artykuł posła Wolskiego w „Tagblatt*  
bardzo dobry, ale aby się po jego woli stało, 
do tego trzeba by byśi posłowie Niemcy z je ­
dnej strony l i b e r a l n i ,  a z drugiej strony 
n i e członkowie wielkiego klubu lewicy — 
a zdaje mi się, że takich niema.

W iad om ości naukow e, l i te r a c k ie  i  arty styczn e.

Michał Bałucki „Pańskie D ziady,* pow ieść- 
Jestto  najnow szy utwór znakom itego pisarza, 
dla Krakowa tem cenniejszy, że autor snuje  
wątek sw-ej pow ieści na gruncie krakowskim . 
D zieje rodziny L inow skich, są w części d zie­
jam i znajom ych nam postaci. Linow scy są 
właśnie p a ń s k i e m i  d z i a d a m i ,  żyjącerni 
z tego co spadnie ze stołu arystokracyi; pró­
żniactwo, wiara w swą wyższość, n izkie po­
chlebstw a hrabiom  i książętom , w yciąganie  
ręki po jałm użnę, zarobienio na nią n iek o ­
niecznie godziw em i środkam i —  oto są cechy  
tych „darmozjadów i darm ostojów,* jak  ich 
nazywa Opaliński. Oprócz tej pary małżon­
ków L inow skich, kupczących naw et sw ojem i 
dziećm i, w ystępnje na plan pierw szy hrabina 
A urelja, dama w ielk iego  św iata, p iękna grze­
sznica, dobroczynna  z publicznej kieszeni.
D aje ona autorowi sposobność do skreślenia 
w barwnych rysach dobroczynności w ielk ich  
dam Krakowa. Znajdujem y tu z fotograficzną  
scistością oddane obrazy togo m odnego i w strę­
tnie w ykonyw anego m iłosierdzia. Ta dobro­
czynna blaga uwydatnia się szczególnie w prze­
ciwstawieniu do niej czynów m iłosierdzia ma­
luczkich. Sceny z życia m ieszczaństwa pełne
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są uroku, spokoju i ciepła. Bałucki je  zna 
ja k  mało kto inny, i podaje z nieporównanym 
wdziękiem. Są wprawdzie w „Pańskich Dzia­
dach* błędy roboty, ale wykazać je  będzie 
zadaniem obszerniejszej recenzyi, ja k ą  nieba­
wem podamy, a zresztą giną one wobec za- 
enej myśli przewodniej i talentu autora.

Walery Przyborowski. „ B i t w a  p o d  R a ­
s z y n e m . "  Autor kilku powieści i rozpraw 
historycznych i literackich, postanowił także 
poświęcić swe siły uzacnianiu serc i kształ­
ceniu umysłów dzieci naszych. „Bitwa pod 
Raszynem* jest szczęśliwą próbą tego nowego 
kierunku sympatycznege autora. W  ładnej 
i kunsztownej powiastce zamknął on dzieje je ­
dnej z ostatnich walk naszych o niepodległość. 
Na pierwszym planie naturalnie występuje po­
stać bohaterska księcia Józefa. Dziełko to 
tem więcej jest pożądane, że pomiędzy książ­
kami dla młodego wieku, mamy zaledwie parę 
poświęconych opowiadaniu z dziejów ojczy­
stych.

Mellerowa Zofia. „ D w i e  m i a r y , *  kome 
dya w jednym akcie. Publiczność krakowska 
zua ją  z przedstawień. Jes t to  jeden z najlep­
szych utworów tej komedjopisarki, zabarwiony 
jednak ja k  zwykle u pani Mellerowej , n iechę­
cią do płci brzydkiej, a specyalnio do braci 
po piórze. Układ żywy, dyalog zręczny.

Z Pieśni tu łacza  , napisał W. Nawrocki. 
O książeczce tej nie wiele je s t  do powiedze­
nia. Znać w niej dobre chęci autora, oraz 
ciężkie borykanie się jego z losem, wreszcie 
może i pewną dozę talentn, np. w wierszyku 
U r o j o n a  ale nic więcej. Jeśli autor i n a ­
dal zamyśla szturmować do Parnasu, niechaj 
przedewszystkiem pamięta, iż podobne w yra­
żenia, j a k  „a niech go jasny  piorun trzaśnie* 
nie są zbyt mile widziane na Olimpie.

Nakładem p. I. A. H eim bergera opuścił 
prasę „Krakowski kalendarz informacyjny*. 
Jestto  praca sumienna i drobiazgowa, a szcze- 
golniej dział nadający nazwę kalendarzowi jes t 
wyczerpująco opracowany. Artykuły, jak: W ie­
czorna gawęda i t. d. mile się czytują. W  dal­
szym ciągu: Ustawa z dnia 8 marca 1876 
Nr. 26 d. u. p. Ja rm ark i galicyjskie — prze­
pisy pocztowe —  przepisy telegraficzne — po­
ciągi na kolejach żel. w związku z Krako­
wem — ceny jazdy dorożek i t. d., są to 
rzeczy w życiu codziennem tak potrzebne, że 
prawie bez nich obejść się trudno, a znajdu­
jemy je  tutaj w dokładnem opracowaniu.

Przegląd polityczny.
W szystkie dzienniki wybitniejsze omówiły 

w artykułach naczelnych znaczenie uominacyi 
hr.  K alnoky’ego ministrem spraw zagrani­
cznych.

„ Pester  Loyd* wyraża się z powodu tej 
uominacyi w ten sposób :

„W ęgrzy byliby najchętniej widzieli na czele 
ministerstwa spraw zagranicznych lir. A u 
d r a s s e g o ;  jego godzina wybije jeszcze, bo 
mąż tych zdolności i takiego charakteru nie 
może pozostać bezczynnym. Wogóle sądzimy, 
że damy wierny wyraz tutejszej opinii, twier­
dząc , iż u nas hr. Kalnoky’ego nie witają z 
wielkim entuzyazmem ; z drugiej jednak  stro 
ny nie m a powodu okazywania już  z góry 
niedowierzania nowemu ministrowi; od jego 
tylko zależeć będzie czynów, aby to stano­
wisko wyczekujące zamieniło się w zupełne 
zaufanie, bo ten, który obok zaufania Korony 
nie potrafi sobie zdobyć zaufania Węgrów, 
na szczęście w monarchii austracko w ig ie r­
skiej j e s t  jako minister spraw zagranicznych 
niemożliwym*.

„Czas“ już powtórnie podnosi,  iż relacye 
hr. Kalnoky'ego z Petersburga zwróciły nań 
uwagę. „Czas* je s t  w błędzie, bo nie z Pe­
tersburga lecz z Rzymu przesłane przez hr. 
Kalnoky’ego relacye zwróciły nań uwagę ce­
sarza. Z petersburgskich zaś relacyj narobiła 
w swoim czasie wiele wrzawy relacva hr. 
Kalnoky’ego, zdradzona przez dziennik „Egy- 
etertes*, która zdemaskowała zbliżenie się 
do Rosyi, pod które snać hr. Kalnoky przy­
gotował grunt.

Z powodu przesilenia parlam entarnego, 
przez jakie przechodzi R id a  państwa, w sku­
tek ugrupowania się klubu z j e d n o c z o n e j  
l e w i c y  i powstania nowego klubu centrum, 
o którym na czele dziennika mówimy, zamie­
ścił poseł D r Wolski w „Tagblacie* artykuł 
pod napisem: „ N u  r o z d r o ż u , *  z którego 
podajemy następujący wybitny ustęp;

„Jeżeli tworząca się „połączona lewica* 
istotnie obejmie całą partyę wiernokonstytu- 
cyjną z wyjątkiem może kilku „dzikich,* j e ­
żeli prawica i rząd nawet przy kwestyach, 
które me są sprawą partykularną  lub s t ro n ­
niczą, ale dotyczą ogólnych interesów p a ń ­
stwowych. daremnie będzie czekać poparcia 
lewicy, lub sposobności do porozumienia, 
a spotka tylko niemą i n ieubłaganą opozycyę, 
w takim razie ów „pierścień żelazny* Greu- 
tera ściśuie się tylko więcej: Cała prawica, 
rząd, a tem samem i państwo oddane zosta­
n ą '  na łaskę nielicznej frakcyi Lienbachera.

Ja k ż e ż  inaczej upos tac iow a łyby  się  rze­
czy, g d y b y  różnica  z a p ą t ry w a ń  lewicy, za ­
m ias t  zaum ierać  w zaciekłej jednośc i  j e d n e ­
go k lubu , znalazła w y ra z  w  na tu ra lnem  u- 
g ru p o w a n iu  s tronnic tw , —  g d y b y  szczegól­
nie ta  część p a r ty i  w iernokonsty tucyjne j ,

k tó ra  do tąd  nie p rzys tąp i ła  do „z jednoczo­
nej lewicy,* wspólnie z n iek tó rym i posłami, 
k tó rzy  do tąd  nie należą  do żadnego  k lubu , 
u tw orzy ła  sam odzielną  g r u p ę ,  pod n az w ą  
m o ż e :  „lewe cen trum !*  Nie in teres p a r ty j ­
ny  lub p a r ty k u la rn y ,  ale iuteres całości k ie ­
ro w a łb y  tą  g r u p ą ;  nie nam ię tn o ść ,  an i  p o ­
lityczny an ta g o n iz m ,  w p ły w a łb y  n a  je j  p o ­
s tępow an ie ,  lecz zm ysł pa try o ty czn y ,  duch  
u m ia rk o w a n ia  i roztropność m ężów  stanu . 
Z innemi f ra k cy a m i p a r ty a  ta  n iezaw odnie  
m usia łaby  mieć czucie, ale z żadną  nie sz ła ­
by  na  p r z e ł a j , lecz owszem w m iarę  w ła ­
ściwości po jedynczych  w y p a d k ó w ,  w a g ę  
sw ych  głosów do rzuca łaby  w n e t  n a  praw ą, 
w net n a  le w ą  sz a lę ,  i b y ła b y  tym sposo­
bem  regula torem , b ra k  k tó rego  da je  się n ie ­
s te ty  te raz  czuć w naszej par lam entarnej  
m aszyn ie  zbyt częs to ,  b y ła b y  posk ram ia-  
czem n ieup raw n ionych  i bezm iernych żą­
dań, z k tó re jko lw iek  pochodziłyby  s trony* .

P o d an a  wyżej korespondencya  w iedeńska ,  
w y k az u je  niemożliwość pom ysłów  D ra  W ol­
skiego za w ar ty ch  w  je g o  ar tyku le .

W e ś ro d ę  odby ła  R a d a  p a ń s tw a  trzecie z 
szeregu posiedzenie, n a  k tó rem  m in is te r  
sk a rb u  Dr. D u n a je w sk i  złożył Izbie 
p ro jek t  u s taw y  w zględem  uw oln ien ia  od o- 
p ła ty  pożyczki m ias ta  T ryes tu  na  koszta  u- 
rządzen ia  sk ła d ó w  to w aró w  a  minister  h an ­
dlu p ro jek t  us taw y  o u tw orzeniu  pocztow ych 
kas  oszczędności. N a  tem posiedzeniu  pos ło ­
w ie:  Neuwirth, T om aszczuk  i 84 to w arz y ­
szy in terpelow ali p rezeza ministrów, ja k ie  
pobudk i sp o w odow ały  do p rzyznan ia  b an ­
kow i k ra jó w  ko ronnych  szczególnych p re ­
rogatyw , pozw olenia n a  w y d aw an ie  now ych  
nkcy j przed zupełną w p ła tą  daw nie jszych  
i ja k iem i  z pod  pow szechnie o obow iązu ją­
cych  norm, a  w y k lu cz a jąc y ch  szczególne 
uwzględnienia, k ie ru je  się  w ogóle rząd  po ­
budkam i p rzy  zbadan iu  i za tw ierdzaniu  s t a ­
tu tów  tow arzystw  akcy jnych .

W niosek co do ew en tua lnego  przedłoże­
n ia  p ro jek tu  kan a łu  łączącego  Dunaj z O drą  
zos tał p rzy ję ty .

G a m b e t t a  zaczyna niepokoić obce gabi­
nety.

W ystosował on najprzód jedną  notę do za­
granicy zewiadaaiiającą o nowym gabinecie, 
drugą zaś notę wystosował Gam betta  do g a ­
binetów zagranicznych, zawiadam ąjac je, że 
niechcąc okupacyi Tunisu zbyt przedłużać, 
objęła F rancya protektora t nietylko nad a fry - 
kańskiemi, ale i nad europejskierai sprawami 
Tunisu.

N ajba rdz ie j  zaś zaniepokoił opinię p u ­
bliczną odk ry ty  dopiero te raz  fak t,  że G am ­
be t ta  będąc niedawno w N iem czech, widział 
się z h r .  Ih n a t iew em  u  g ran icy  rosyjskiej.  
Post b er l iń ska  pozwala w a r ty k u le  wstępnym  
domyślać się celu podróży G a m b e t ty  i m ó ­
wi , że F ra n c y a  nie uczyni żadnego k roku  
niepokojącego , wie bowiem , że w n ie jednym  
względzie na tu ra lnego  biegu rzeczy n iepo­
dobna pow strzym ać i w yczeku je  n a  to.

D z i e n n i k  P o z n a ń s k i  w artykule kie­
rującym ocenia w ten sposób orędzie cesar­
skie zagajające parlament n iem iecki:

„Orędzie ce sa rsk ie , którem ks. Bismark 
otworzył wczoraj parlament niemiecki, stwier­
dza wiadomość podaną już przed kilku dniami 
trzez lepiej poinformowane dzienniki n ie ­

mieckie, iż rząd cesarstwa postanowił —  p o ­
mimo rezultatu wyborów —  wytrwać przy 
swej polityce ekonomiczno-podatkowej i r e ­
formach socyalno politycznych. Po charak te­
rze i energii kanclerza, niemieckiego należało 
się tego spodziewać. Żelazny książę nie n a ­
leży do tej kategoryi mężów stanu, którzy 
gotowi do ustępstw  przed każdą twardszą 
opozycyą. Mowa tronowa rozwija program 
kanclerza wielkiej reformy podatkowej i socy- 
alnej tak dobitnie i tak  szczegółowo, iż nikt 
nie może powątpiewać, że dzisiejszy rzad 
tzeszy nie ustąpi ani na jo tę  od tego p r o ­

gramu. Nie wahał się nawet wypowiedzieć 
tego jak najwyraźniej. „Na polu więc — czy­
tamy w mowie tronowej —  wewnętrznych u- 
rządzeń cesarstwa czekają parlam ent daleko 
sięgające i trudne zadania, których nie po­
dobna załatwić w ciągu jednej sesyi, ale 
k t ó r e  p o d n i e ś ć  u w a ż a l i ś m y  z a  o b o ­
w i ą z e k  n a s z  p r z e d  B o g i e m  i l u d ź mi ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  b e z p o ś r e d ­
n i o  d o j d z i e m y  d o  u p r a g n i o n e g o  r e ­
z u l t a t u * .

Tak brzmią słowa mowy tronowej. „Przed 
Bogiem i ludźmi* czuł się rząd cesarstwa 
zobowiązanym do podjęcia reformy ekono­
micznej. j a k a  emfaza leży w tych słowach ! 
Niejednokrotnie porównywano księcia Bis- 
marka do Marcina Lutra. Mianowicie w jego 
rozmowach swobodnych i nie krepujących 
się nigdy względami towarzyskiemu, znajdo­
wano podobieństwo do jędrnych i pieprznych 
pogadanek obiadowych niemieckiego reforma- 
toia .  Rzeczywiście musi być jakieś chemiczne 
pokrewieństwo w tych dwóch ludziach, z któ­
rych każdy Niemcy przekształcił.  Czyliż ta  
apelacya do „obowiązku, jaki ciąży na rzą­
dzie Rzeszy przed Bogiem i ludźmi* nie przy­
pomina owych slow na sejmie w Wormacyi 
wyrzeczonych: „tu stoję, nie mogę inaczej, 
niech Bóg mnie biednemu dopomoże!*

Inna kwestya, czy ks. Bismark będzie miał

równe powodzenie jak  Luter, i czy p rzepro ­
wadzi swoje. Niemożliwem to nie jest.  Mowa 
tronowa nie zeszła ani na jo te  z dawniejszego 
programu ks. Bismarka, ale uwalnia go od 
niektórych akcesoryj,  które da vniej absolutnie 
uniemożebniały jego przeprowadzenie. I  tak 
np. była dawniej poplątaną sprawa reformy 
podatkowej ze sprawą reformy socyalno-poli- 
tycznej. Rząd wysunął się na harc z mono­
polem tabacznym jako z „ojcowizną* bie­
dnych, zaczem poszło, że niejeden, który w 
pewnych warunkach byłby się zgodził na ten 
podatek, zasłaniał teraz uszy, gdy został tak 
ściśle powiązany z eksperymentami państwo­
wego socyalizmu. Otóż mowa tronowa omi­
nęła ten  szkopuł. Sprawa reformy podatko­
wej i sprawa reform socyalno-politycznych są 
w niej zupełnie rozdz ie lone , a mianowicie 
pierwsza przedłożona w takiej postaci, iż nie- 
ledwie każde stronnictwo znajdzie w niej coś 
korzystnego dla swych widoków.

„ Dalsze p rzeprow adzenie  —  czy tam y  w  o- 
rędziu cesarskiem  — rozpoczętej w ‘ o s ta ­
tnich la tach  reform y poda tkow e j  w skazuje  
na  obfite źród ła  dochodów  z p o d a tk ó w  n ie ­
stałych, ta k  iż rząd y  będą  m ogły  za to 
z n i e ś ć  p r z y k r e  p o d a t k i  k r a j o w e  
s t a ł e ,  o s w o b o d z i ć g m i n y o d p o d a t -  
k ó w  n a  u b o g i c h i n a  s z k o ł ę ,  o d  d o ­
d a t k ó w  d o  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  
o s o b i s t e g o  i i n n y c h  uprzyk rzonych  
ciężarów sta łych.  N ajpew n ie jszą  d ro g ą  do 
tego celu j e s t ,  p od ług  dośw iadczeń  zrobio­
nych p o d  tym  względem w  innych  k ra ja ch ,  
zaprow adzen ie  monopolu tabacznego, w któ- 
rćj to k w es ty i  pa r lam en t  będzie miał spo­
sobność decydow ać. Przez ten p o da tek  jak 
i przez podw yższenie  p o d a tk u  na gorące 
napoje  nie zam yśla  rząd  do jść  do zasobów  
finansowych, ale ty lko  do śro d k ó w ,  aby  
módz przekszta łc ić  is tniejące s ta łe  p o d a tk i  
kom unalne i pań s tw o w e  n a  mniej p rzykre  
podatk i  niestałe. U siłow ania  te rządu  nie 
k ry ją  żadnych  ani f iska lnych ,  an i  r e a k c y j ­
nych p l a n ó w ; na  polu politycznem  w y w rą  
tylko ten sku tek ,  iż p rzysz łym  pokoleniom 
pozostaw ią  odrodzone cesars tw o, wzm ocnio­
ne wspólnemi i donośnemi finansami*.

T ru d n o  nie przyznać,  iż ten ustęp  m ow y 
tronow ej je s t  sk o n c y p o w a n y  nadzw yczajn ie  
zręcznie. Jeśli rolnicy będą widzieli,’ iż rząd  
w  zam ian za monopol ta b ac zn y  go tów  je s t  
zrobić to, co d aw n o  obiecał,  to je s t  oddać 
połowę podatku  gruntow ego na rzecz gm in  
a  nadto  jeszcze  zd jąć  z gmin c iężar  p o d a t ­
ków  na szkołę i n a  u b o g ic h , to b ęd ą  j a k  
je d en  mąż w otow ali  za monopolem, a  naw e t  
może się na  to nam yślą  i inni, bo p o d a te k  
na  ubogich i na  szkoły  je s t  najuciążl iw szym  
z w szystk ich  n a  g m inach  ciążących. P e r sp e ­
k ty w a  więc zdjęcia tego c iężaru  z gmin 
i p rze lan ia  go n a  pańs tw o  może zrobić m o­
nopol od razu po p u la rn y m , ta k  popu la rnym , 
iż z tem życzeniem m as b ę d ą  się musieli 
liczyć nawet przeciwnicy monopolu. —  Z d ru ­
giej strony znowu obiecuje tan sam ustęp 
mowy tronowej podwyższeuie podatku na go­
rące napoje, rozumie się przedewszystkiem 
na spirytus, o co woła od dawna prasa libe­
ralna, której je s t  pożądanem wszystko, co je s t  
szbodliwem rolnictwu a szczególniej wielkiej 
własności. Tą propozycyą więc podaje rząd 
rękę liberałom, jak poprzednią obietnicą zbli­
ża się do konserwatywnych rolników. Pole 
do kompromisu, do układów, do handelku 
otwarte na wszystkie strouy. Bodajme i no­
wy par lam ent będzie miał pewne podobieństwo 
z Muhlendammem.

Nie mniej zręcznie, jak  kwestya reformy 
podatkowej, jest traktowaną w mowie trono­
wej kwestya socyalna. Rzad ograniczył co­
kolwiek swe projekta, które roztrąbiła była 
półurzędowa prasa. Rząd trwa, wedle zapo­
wiedzi cesarskiego orędzia, przy swoim wpra­
wdzie zmodyfikowanym projekcie zabezpie­
czenia robotuików przed nieszczęśliwemi wy 
padkami. Zapowiada dalej projekt do prawa, 
mający na celu jednosta jną  organizacją  kas 
dla chorych rzemieślników i robotników fa­
brycznych. Za to projekt zabezpieczenia in ­
walidów i starych, zniedołężniałyeh robotników 
został usunięty na drugi plan. Rząd stawia 
go tylko jako pium desidenum  przyszłości 

ogranicza się w mowie tronowej na ogólni- 
cowem wyrażeniu: „Ale i ci, co w skutek 
starości albo niodołęztwa nie mogą już  za ra ­
biać, mają wobec ogółu społeczeństwa prawo 
domagać się, aby państwo myślało o nich 
więcej aniżeli dotychczas.

Ogólnik to, ale zapowiadający bardzo wiele. 
Ma świadczyć o dobrej woli rządu względem 
robotników, nie zobowiązując go do niczego. 
Znaczy, iż rząd byłby już obecnie pomyślał 
o odpowiednim projekcie, gdyby miał widoki 
przeprowadzenia go. Rząd spycha więc od­
powiedzialność za niedostateczną troskę pań ­
stwa o ubogich robotników na parlament.  
Swoje dobre zamiary manifestuje rząd mową 
tronową jak  najwyraźniej.  Ju ż  w lutym — 
mówi orędzie cesarskie — zakonstatowaliśmy 
publicznie fakt,  iż niedomagania socyalne n a­
leży leczyć nie tylko środkami policyjnej 
represj i ,  ale prawami pozytywną korzyść ro ­
botników mającemi na oku. „Uważamy to za 
nasz cesarski obowiązek, aby to zadanie p a r ­
lamentowi polecić najgoręcej i spoglądal ibyś­
my z większem jeszcze zadowoleniem na wszy­
stkie tryumfy, któremi Bóg tak widocznie 
ubłogosławił nasze panowanie, gdyby nam się

udało zabrać kiedyś z sobą przekonanie, 
żeśmy postawili ojczyźnie trw ałe  warunki 
wewnętrznego pokoju a potrzebującym większą 
pewność i donośność pomocy, do jakiej mają 
prawo rościć pretensye. W tem naszera usi­
łowaniu jesteśmy pewni poparcia wszystkich 
rządów związkowych, a u f a m y ,  ż e  p o p r z e  
n a s  t a k ż e  p a r l a m e n t  b e z  r ó ż n i c y  
s t r o n n i c t w * .

Kto chce zrozumieć, to zrozumie ten apel 
do robotniczej masy, aby p o zn a ła ,  gdzie sa 
jej rawdz.wi przyjaciele. Rząd cesarski o-’ 
świadcza wyraźnie, iż, jeżeli nie da się u tw o ­
rzyć trwałych gwaraucyj soc ja lnego  spokoju, 
to nie rząd ale parlament bedzie winien. 
W tym punkcie są wszystkie rządy Rzeszv 
zgodne; kanclerz wzywa stronnictwa p a r la ­
mentu , aby w tym punkcie złożyły także do 
grobu swe partyjne tendeucye a przyłożyły 
rękę do dobra ojczyzny i biednych. A jeżeli 
riie? —  to masy będą wiedziały, kto ich 
prawdziwym przyjacielem. Ten zwrot mowy 
tronowej jest tak zręcznym „szach parlam en­
towi*, jak równego nie zrobił jeszcze w sp ra ­
wach wewnętrznych książę Bismark. Miano­
wicie ta  apelacya do wszystkich stronnictw, 
aby w punkcie kwestyi soc ja lnej przestali 
być stronnictwami, je s t  nader zręczna.

W obec kwestyi reformy podatkowej i kwe­
styi socjalnej są inne sprawy poruszone w 
mowie tronowej zupełnie podrzędnego znacze­
nia i uie ma się co nad niemi rozwodzić. 
Nawet zapowiedź, iż projekt dotyczący zmia 
ny peryodu budżetowego i prawodawczego 
nie zdolny już  poruszyć rnkogo do głębi, a 
ogólniki dotyczące polityki zagranicznej’ robią 
czysto wrażenie ornamentyki. Wiadomości 
telegraficzne donoszą nam , że mowa została 
wysłuchaną w głębokiem milczeniu, że nigdzie 
me została przerwaną okazami zadowolenia. 
Zupełnie słusznie. Treść mowy je s t  arcypo- 
ważna. P rzedkłada parlamentowi zadania, na 
których rozwiązanie nie wystarczą ha  ła  s t ro n ­
nicze. K ażda  frakcya cz u ła ,  iż stoi wobe 
problematów, na które nie można jeszcze 
góry odpowiedzieć wedle doktrynerskiej rece­
pty, ale które wymagają rzeczywiście od ka­
żdej frakcyi. aby zostały przedmiotowo zba­
dane i rozważone. Ztąd owo milczenie pełne 
znaczen ia , które my nie tłumaczymy sobie 
wcale w sensie absolutnej negaey i , jak  to 
robią liberalne dzienniki niemieckie. Rząd i 
naród niemiecki stanęły na punkcie zwrotnym, 
więc poważnie i w milczeniu zabierają się do 
parlamentalnej walki ,  która o najwyższych 
zadaniach politycznego i ekonomicznego życia 
w Niemczech rozstrzygnie.

KRONIKA.
Kraków 24 listopada.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci 
A. Mickiewicza odbędzie się za staraniem m ło­
dzieży Akademickiej 28 b. m. w sali górnej 
Sukiennic, ja k  właśnie zapowiadają rozlepione 
wczoraj ogłoszenia. O ile nam wiadomo, pro- 
grani tego wieczoru będzie wielce urozmai- 
cony, weźmie w nim udział zaszczytnie znana 
śpiewaczka p. Amalia K am iń sk a , która tak 
zasłużone pochwały zbiera obecnie we Lw o­
wie. —  Nie potrzebujemy, zdaje się, zachę­
cać publiczności do jak  najliczniejszego ze­
brania się na tym wieczorze, sam cel bowiem 
jakim jest przysporzenie funduszu na pomnik 
A d a m a , dostateczną do tego jest  pobudką, 
ja k  również ta okoliczność, że wieczory te 
od lat dawnych przez młodzież akademicką 
urządzane, cieszą się z powodu doborowego 
i dobrze wykonywanego programu, niezwy- 
kłem powodzeniem. —  Bilety na wieczór ten 
sprzedawane będą od soboty w Sukiennicach 
w sklepie pod 1. 16 po 2 złr., 1 złr. 50 c. 
i 1 złr. Osoby, które dla b raku adresu nie 
otrzymały dotąd zaproszeń, zechcą się po ta­
kowe zgłosić do Czytelni Akademickiej przy 
ul. Wiślnej.  Szczegółowy program wieczoru 
sprzedawany będzie przy wstępie na salę po
10 cent.

Dowiadujemy się, że pani Amelia Kamiń­
ska przybywa do Krakowa dnia 26 b. m., 
aby wziąść udział w wieczorku Mickiewiczo­
wskim, na którym odśpiewa trzy arye, mia­
nowicie : Chopina „Precz z moich oczu,* — 
Żeleńskiego: „Dzieje serca* i Chopina noc­
turne „Cisza nocy.*

Czytamy W „Kuryerze Codziennym:* „Dla 
uczczenia zasług położonych przy urządzeniu
11 Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
przez Dra Jo rd a n a ,  przewodniczącego Towa­
rzystwa lekarskiego krakowskiego i prezesa 
byłego komitetu z jazdu, Towarzystwo lekar­
skie warszawskio wybrało go swoim członkiem 
honorowym.*

t  Wincenty Kułakowski doktor wszech nauk 
lekarskich, asystent ka tedry  pediatryi przy 
Uniw. Jagiell.,  zakończył dnia 23 b. m. ży­
cie po krótkiej lecz dolegliwej chorobie, li­
cząc lat 29.

Uczciwość, pilność i zdolność cechowały 
charakter  i postępowanie ś. p. Dra K., k tó ­
rego śmierć zasmuciła głęboko grono ko le ­
gów, oraz bliższych i dalszych znajomych.

Dzisiaj odbędzie się posiedzenie Rady m ie j­
skiej. Na porządku dziennym oprócz kilku 
innych spraw, jest: zezwolenie na  reparacye 
w szkole sztuk pięknych, wniosek sekcyi le j  
w sprawie restauracyi i umieszczenia na  wie­
ży ratuszowej herbów orła, pogoni i rniastą 
Krakowa.
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S z k o ła  sz tuk  p ięknych niedawno posta­
wiona wymaga ciągłych reperacyj. Zakradł 
się tam nadto grzyb, wskutek czego musiano 
wyjmować posadzkę i wypalać miejsca zara­
żone. Na domiar cały dół ma wadliwe piece 
tak, źe w niktórych salach trzeba przystawiać 
drugie piece, bo wilgotnieje wszystko a dwóch 
uczniów zaziębiwszy się w . sali umarło. Pię­
kne świadectwo dla ery budowlanej!

Z pow odu nieprzewidzianych okoliczności, 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami* 
odroczone zostało do następnej niedzieli.

Tb l e p i ł  „Gazety W owstiej".
Wiedeń 23 listopada. Do „Tagblattu* do­

noszą z Petersburga, że wydanem zostało 
polecenie, aby do dnia 1-go maja ukończono 
przygotowania do koronacyi.

Wiedeń 23 listopada. Wczoraj ua posie­
dzeniu klubu czeskiego odczytanem zostało  
pismo ks. Alfreda Lichtensteina, donoszące 
o u t w o r z e n i u  k l u b u  ś r o d k a  i wyborze 
Lienbachera przewodniczącym, oraz proszące

klub czeski, ażeby przyjął to do wiadomości 
i zapewniające, że członkowia klubu środka 
będą i nadal gotowi popierać interesa klubu 
czeskiego. Podobneż pismo odczytanem zo­
stało także w klubie stronnictwa prawa. Do 
Koła polskiego wystosował ks. Lichtenstein 
także podobne pismo.

Wiedeń 24 listopada. Koło polskie posta­
nowiło przypuścić nowy klub centrum do 
komitetu egzekutywnego.

B u k a re s z t  24 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret królewski odwołujący rumuń­
skiego posła Callimaki Cutargi z Paryża, 
którego czynności z dniem 6 b. m. zawie­
szone zostały.

Londyn 24 listopada. „Reuter“ zaprzecza 
pogłosce, jakoby Herbert Bismark przyobie­
cał w imieniu kanclerza ks. Bismarka mini­
strowi Granvillowi zaofiarowanie Egiptu do 
dowolnej dyspozycyi.

Berlin  23 listopada. R a d a  z w i ą z k o w a  
na podstawie ustawy o socyalistach uchwaliła 
dzisiaj przedłużenie jeszcze na rok jeden m a- 
ł e g o  s t a n u  o b l ę ż e n i  a w B e r l i n i e .

P e te r s b u r g  23 listopada, „Journal de St. 
Petersbourg“ poświecą hr. Kalnokiemu, jako 
byłemu posłowi w Petersburgu gorące wspo­
mnienie i jest wielce zadowolonym widząc 
męża o tak doświadczonych zaletach dyplo­
matycznych, stojącego na czele ministerstwa 
spraw zagranicznych państwa ościennego.

P e te r s b u rg  24 listopada. W kołach dyplo­
matycznych krąży wieść, że markiz Gallifet 
mianowany został francuskim ambasadorem 
na dworze petersburskim.

Wiedeń, 23 listopada. W czorajszy pesztyń- 
ski pociąg pospieszny, który o godzinie 7 
minucie 22 miał przybyć do W iednia, w y­
koleił się pomiędzy stacyami Schónfeld i 
Lasse. Na szczęście nie było ofiar w lu ­
dziach, tylko maszynista i jeden pasażer 
zostali lekko uszkodzeni.

Rzym, 23 listopada. (Tel. ■prym.) W  kołach 
najlepiej zawiadomionych zapewniają, że 
Najj. Cesarz Austryi złoży królowi w łoskie­
mu rewizytę jeszcze w tym roku. Miejscem  
zjazdu ma być Turyn lub Monza.

K u rsa  telegraficzne z d 24 listopada 1831.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta pap ie ro w a  77-30. K enta  s r e b rn a  78 05. !.' t;i
sło ta  93-75. R n ,ta  zioła wegi «rsk» 119-55 Losy
z r. 1860 132-80. Akcye b a n k a  narodowego 839-A  
Akcye kredyt. 360-25. Londyn 118-80. Srebro ■—. 
Napoleony 9 41>/j. Lom bardy 146-50. Losy z roku 
1864 175*—. Ake.ye kolei Karola Ludw. 304 75. Akcye 
Lwow. Czerniow. 178-25. Akcye kol. węg. pólnof-no- 
wscliodn. 168-— . Akcye A n g lj.B anku  153 —. Oblig. 
indem, g.alicyjsk. 101-—. Losyprem . węgierskie 125 25 
Akcye kolei Kosz. Bognin. 147-50. Akc. kolei pńłn. 
zachód, anstr. 229-00. 6% L isty zast. hipoteczne 102 —. 
M arki 68-25 Ruble 125-50. Listy zast. Gal. Zalsi. 
Kred. Zi-em. 101 50 5°/0 R en ta  pap. 9510, Akc e
Siedmiog r. 165.25

Usposobienie g ie łdy : słabe.

Do dz is ie jszego  numeru Gazety załącza się 
dla zamiejscowych prenumeratorów K a ta  1 o g 
k s i ę g a r n i  F. K.  P o b u d k i e w i c z a  (wy­
dawnictwo dzieł J. Bartoszewicza) w Krakowie.

C. k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

6°lo L I S T Y  H I P O T E C Z N E
5°l» LISTY HIPOTECZNE 

5°|o PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE
które są  jak n a J w ł a A o l w B z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być u ty te  do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilarnych, fideikdmisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna sum a w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście
wpłaconego,

Losowanie 6%  Listów  hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa sie z końcem Lutego 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów  p łatne  są dnia 1 M arca i 1 W rześnia każdego roku.

Losowanie 5°/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, 
onych p łatne  są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

Kupony Listów  hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne  i drugie 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

i z końcem 

zaś kupony 

nie ulegają

we Lwowie, główna kasa B anku hipotecznego i Filie  
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego; 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a M oravu;

w Bielsku, B ielitz-B ialaer Handels- u. Gewerbe-Bank.

w Lincu, B ank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E p ste in ; 
w Tryeśoie, Filja  U nion-B ank; 312 9

(P rz e d ru k  n ie  b ę d z ie  p ła c o n y ) .

Z nany  pow szechnie od r. 1860 M a- \ 
gazynub io rów  dam sk ich  3MF"J. Fa- 
dena w .K rakow ie p rzy  u lic y ;
G rodzk iej 1. 30 ,1 p ię tro , poleca P.T . j 
P u b licznośc i W I E L K I  WYBÓR 1 
OKRYĆ i PŁASZCZY DA M SK ICH 
na obecną porę po cenach u m ia r- ; 
kowanych. (368 -18) 10

W yrob y  p laterow ane posrebrzane
z  fabryk

CHRISTOFLE & Comp
■w Paryżu,

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre ­
bra oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia d la pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restau ra to ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezen tan t:

ALFRED BIASION
w nowo otw artym  m agazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T 
Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.

CHRISTOFLE & Comp,
fa b ryka  wyrobów platerowanych  

335 17—?

który w no 
uroczy i 

zachwycają
Pod gwaran 

lat. w

cy wydaje 
prawdziwie 
cy b l a s k ,  
cyą 10— 20 
handlu

K R Z Y Ż E

■X

Główny skład i sprzedaż
Atramentów wszelkiego rodzaju. — Farb stampilowych różnokolorowych. — 

Szwarców najprzedniejszych do obuwia.— Tłuszczu kauczukowego i Oliwnego
do obuwia i rzemieni. Błyszczów  (Lakierów,) na obuwie wszelkiego rodzaju 

mojego wyrobu znajduje się w handlu

W nej J. Nowakowskiej
Rynek Główny, róg ulicy Brackiej, dom ks. Jabłonow skiej.. — Ośmielając się 
zawiadomić o tem  Sz. Publiczność, pozwalam sobie wyroby moje najsumienniej 
zalecić z uszanowaniem

K A R O L  H Z Ą . C A  
właściciel parowej Fabryki wyrobów chemicznych przy ulicy ś. G ertrudy.

375 3

LOSY SERBSKIE
główna w ygrana 100.000 franków. C iągnie­
nie pięć razy na  rok. Najbliższe ciągnienie 
13 listopada i 13 grudnia 1881.

do nabycia po kursie dziennym 
w kantorze wymiany

K u r n a t o w s k i  & C ie  
Kraków, R ynek l, 17.

377 3 -

Do sprzedania 1 p<"’°duw yj a z d u

Maszyna do szycia
ręczna, prawie nowa, bardzo tanio. 
Bliższych szczegółów udzieli Red. 

Gaz. Krak-* ul. Szewska 1. 4.
(393 2)

M

Nakładem M. Żenczykowskiego
introligatora w Krakowie 

opuści prasę

krakowski kartkowy
(Blok).

Oprócz Kalendarza rz.-kat., gr.-kat., e- 
wang. i żydowskiego, zawierać będzie 
■ V *  ciągnienia wszystkich losów państwo­
wych i kalendarz gospodarczy.

(304-14-?).

A. Szubert, fotograf
w K r a k o w i e ,  u lic a  K ru p n icza  

zdejmuje portrety  pod ług  najnowszego wy­
nalazku, obecnie wprowadzonego w pierw­

szych Zakładach fotograficznych europej­
skich 380 7—13
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posadzki dębowej suchej, ce­
giełkowej i francuskiej około 
60.000 sztuk w rozmiarach 
3 0 : 15, 2 9 : 1 3  i 4 5 : 9  c. nr 
nabyć można u podpisanego

iózef Szebesta
budowniczy w Tarnowie.

I I

„Zum goldenen 
R e ic h sa p fe l“ J. P S E R H O F E R a n t .  w  Wiedniu 

S inge s t r a s s e  15

I

Wielmożny Panie ! Szczęśliwym wypad­
kiem dostałem  Pańskie pigułk i czyszczące 
krew, które cuda we mnie zdziałały. Przez 
długie la ta  cierpiałem  ua ból głowy i za­
wrót ; przyjaciółka moja odstąp iła  mi 10 
sztuk Pańskich doskonałych pigułek, a 
te  tak  dobrze poskutkowały, że się wy- 
dziwić nie mogę. Dziękując Panu za to, 
proszę o ponowne przysłanie 1 zwoju.

Piszka 1 marca 1881.
A ndrzej Parr.

I

u

I

a

I

Rajsko 22 listopada 1879.
Wielmożny P a n ie ! Od roku 1826 byłem 

po przejściu dwuletniej zimnicy bez przer­
wy słabym  i całkiem wyniszczonym; bóle 
krzyżów i silne kolki, obrzydzenie, wy­
mioty, bardzo wielkie osłabienie, uastę- 
pnie g. rączka z bezsennemi nocami były 
codziennomi m ęczarniami mojego życia. 
Przez ten przeciąg czasu 53 lat wzywa­
łem  o poradę 84 lekarzy, między nimi 
dwóch profesorów wydziału lekarskiego 
w W ieduiu, jednak  wszelkie przepisy były 
darem nem i, gdyż cierpienie pogarszało 
się coraz bardziej; dopiero 22 paździer­
nika b. r. zobaczyłem ogłoszenie o P a ń ­
skich cudownych pigułkach, które spro­
wadziłem z Pańskiej apteki i używałem 
wedle przepisu przez 4 tygodnie. Teraz 
mimo ukończonych 70 la t  jestem  znów

P  n i l ł k  |# |« f n » f  dawniej uniwersalnemi pigułkami zwane,
y  . * I f C y o C i j Ł ą i j t j  K I  C W  zasługują na tę  ostatn ią nazwę n a js łu ­

szniej, gdyż rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w której by 'p ig u łk i te  niej  
przekonały w b rdzo wielu wypadkach o swej cudownej działalności. W najupor- 1 
czywszych wypadkach, kiedy wiele innych lekarstw  napróżno użyto, nastąpiło  po 
tyeh pigułkach niezliczone razy i po krótkim  czasie zupełne wyleczenie. I pudełko
z 15 pigułkami 21 ct., zwój z 6 pudełkami I z łr .  5 c. poczta  I z ł r  10 c (Mniej
niż I zwój nie posy ła  się).

Mnóstwo już listów  nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują za odzyskane 
zdrowie po p rzebytych ciężkich chorobach. K to 'ra z  użył ten  środek, poleca go dalej. 

gMF* Z wielu podziękowań podajemy tu ta j k i lk a : — —
Publiczne podziękowanie! '    - J~

W aidhofen a. d. Ybbs, 24 list. 1880 r.
Wielmożny P a n ie ! Od r. 1862 cierpia­

łem  na hemoroidy i zatrzymanie moczu; 
lekarze zapisywali mi różne środki, lecz 
bez skutku, gdyż choroba staw ała się co­
raz gorszą, ta k , że po niejakim czasie 
uczułem silne boleści brzucha (wskutek 
ściśnięcia wnętrzności). Do tego okazał 
sie jeszcze zupełny brak apetytu, a gdy 
tylko trochę się posiliłem  lub napiłem  
się wody, zaledwie m ogłem  się na no­
gach utrzym ać z powodu rozedmy, cięż­
kiego oddychania i astm y. W reszcie uży­
łem  Pańskich prawie cuda działających 
pigułek czyszczących krew, które wypeł­
niły  swój skutek i uwolniły mnie zupeł­
nie od nieuleczalnej prawie choroby. D la­
tego wypowiadam Panuniniejszem  za P a ń ­
skie pigułki czyszczące krew i inne wzma­
cniające lekarstw a moje podziękowanie i 
uznanie. Z wysokim szacunkiem

Jan  Oellinger.

silnym, zupełnie zdrowym i je s t  mi tak 
dobrze, że uważam się jako przywróconym 
do_ nowego życia. Proszę zatem przyjąć 
najszczersze podziękowanie za przysłane 
mi doskonałe lekarstwa. Zawsze wdzięczny 

C. Zw illing, właściciel dóbr.

Bielsk 2 czerwca 1874 
Szanowny Panie Pserhofer! Pisemnie 

jak  wielu innych, którym  pom ogły P ań ­
skie pigułki czyszczące krew, muszę wy- 
powiedzieć Panu najszczersze i najgoręt- 
sze podziękowanie. W bardzo wielu cho­
robach okazały Pańskie p igułki zadziwia­
jącą siłę leczniczą, gdy wszelkie inne le­
karstw a były bezskuteezkemi. W krwio- 
toku kobiet, w nieregularnem  miesięcznem 
czyszczeniu, zatrzym aniu moc::u, glistach 
osłabieniu żołądka i kurczach żołądka, za ­
wrocie i wielu innych chorobach grunto­
wnie pomogły. Z zupełnem zaufaniem pro­
szę o ponowne przysłanie 12 zwojów. Z wy­
sokim szacunkiem

K a ro l K at/der.

!

I

Wielmożny Panie! Przypuszczając, że 
wszystkie fańsk ie  lekarstwa są tak  dobre, 
jak  Rański słynny balsam na odmrożenie! 
który w mojej rodzinie kilku zastarzałym  
odmrożeuiom szybko pomógł, zdecydowa­
łem  się mimo mo ej nieufności do takich 
środków uniwersalnych, chwycić się P ań ­
skich p igułek czyszczących krew, aby za 
ich pomocą usunąć długoletnie cierpienie 
hemoroidalne. W yznaję wiec P an u , że 
choroba moja po 4 tygodniach użycia leku 
zupełnie u sta ła  i że pigułki polecam naj­
goręcej w kółku m oich znajomych. Nie 
mam nic przeciw tem u, jeżeli Pan chce 
ogłosić publicznie moje pismo.

Wiedeń 20 lutego i.881.
Z szacunkiem C. r. T.

T

Cseney 17 m aja 1874.
Szanowny Panie ! Ponieważ Pańskie pi­

gułki czyszczące krew nie tylko przy wró­
ciły życie mojej żonie, trapionej długo- 
letniem  cierpieniem żołądka i reum aty­
zmem stawów, lecz także odświeżyły jej 
życie, przeto nie mogąc się oprzeć proś­
bom podobnie cierpiących osób proszę 
znów o nadesłauie 2 zwojów tych cudo­
wnych pigułek za zaliczką,

Z szacunkiem
B łażej Spisstek.

I

Amerykańska maść gośćcowa, szybko i 
pewnie działająca, niezawodnie najle­
pszy środek przeciw wszystkim gość­
cowym i reum atycznym  cierpieniom, jak  
cierpieniom kości pacierzowej, darciu 
stawów, postrzałow i w krzyże, m igre­
nie, nerwowemu cierpieuiu zębów, bó­
lom głowy, rwaniu w uszach itd . 1 zł. 
20 cent.

Anaterynowa woda do u s t  c. k. uprz. 
prawdz. J. G. Poppa, ogólnie znana jako 
najlepszy środek do konserwowania zę­
bów, 1 flaszeczka 1 złr. 40 ct.

Ss

Balsam na odmrożenie J Pserhofera,
uznany od wielu la t jako najpewniej­
szy środek przeciw wszelkim odmroże­
niom tudzież zastarzałym  ranom. Słoik 
40 cent.

ogólnie uznany jako jeden z najlepszych 
i najprzyjem niejszych środków przeciw 
zaflegmieniu, kaszlowi, chrypce, nieży- 

. tom , cićrpieniom piersi, p łuc i krtani. 
1 pudełko 50 ct.

Proszek przeciw poceniu nóg. Proszek 
ten  usuwa po t nóg i wywiązujący sie 
z niego nie m iły odór, konserwuje obu­
wie i je s t  nieszkodliwym. Cena pu d e ł­
ka 50 ct.

Pomada Tancochinowa J . F s e r h o f e r a j  
od dawien dawna przez lekarzy i osoby 
prywatne uznana jako najlepszy śro­
dek do porostu włosów. Gustowny wielki 
słoik 2 złr.

I

P las te r  uniwersalny prof. S t e u d l a  wie­
lokrotnie uznany przy ranach od pchnię­
cia i cięcia zadanych, trudnych do wy- :4j 
leczenia wrzodów wszelkiego rodzaju, ij  
także w starych peryodycznie odnawia- If 
jących się wrzodach na nogach, upór- i! 
czywycli obrzmieniach gruczołów, przy 
bolących nowotworach, zauogcicy, bo­
lących i rozognionych p iersiach , od- 
m arzłych członkach i podobnych cier­
pieniach. Słoik 50 ct.

T rań  z wątroby miętusów M. M h a g e r a  
prawdziwy i oryginalny, najlepszy ga­
tunek. Flaszka 1 złr.

Uniwersalna sol p rzeczyszcza jąca  A. W.
B u l r i c h a .  W yborny środek domowy 
przeciw wszelkim następstwom  u tru ­
dnionego traw ienia, jak ': bólom głowy, 
zawrotowi, kurczom żołądka, paleniu 
żołądka, cierpieniom hemoroidalnym, 
zatwardzeniu itd . Paczka 1 złr.

W

Chińskie mydło toaletowe, najlepsze m j'- 
dło, jak ie dotychczas wyrobiono; po uży­
ciu skóra staje  się g ładką jak  aksam it
1 pachnie bardzo przyjemnie. Mydło to 
doskonale się pieni i nie schnie. Sztu­
ka 70 cent.

Esencya życia  (Krople prazkie)  przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu traw ieniu, 
dolegliwościom dolnych części ciała, 
wyborny środek domowy. F lakon 20 ct.

Esencya na oczy Dra Romershausenn 
do wzmocnienia i konserwowania wzro­
ku. W  oryginalnych flaszeczkach po
2 złr. 50 ct. i 1 złr. 50 ct.

Fiakierski p r o s z e k ,  ogólnie znany do­
skonały środek przeciw nieżytow i, chry­
pce, kokluszowi itd . Pudełko 35 ct.

Pa te  Pec tora le  G e o r g b - od wielu la t j
W szelkie francuskie szczególności są albo na składzie, albo na  żadanie punktualnie 

i najtaniej będą sprowadzone.

IW Rozsyłka pocztą niżej 5 złr 
tylleo za poprzedniem otrzyma - 
niem Kwoty przeKazem poczto - 

większe Kwoty także za 
zaliczką

wym,
(385 2 12)

Wydawca Emit Szwarc. Z drukarni Wł. L. Auczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan GadOW8ki.


